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Superłącze edukacyjne – krok milowy na drodze przygotowania ucznia 
do samoedukacji

Poniższy tekst jest skróconą wersją obszernego i interesującego wykładu, jaki jego Autorka wygłosiła podczas konferencji pt. Mnemotechniki zorganizowanej przez nasz ośrodek w kwietniu br.
Redakcja

Terminu „superłącze edukacyjne” nie odnajdziemy w żadnym współczesnym słowniku ani encyklopedii. Niestety nie jest on powszechnie znany. Nie zdążył jeszcze wejść do  słownictwa pedagogów czy dydaktyków, pomimo że książka autorstwa Ricki Linksman [3], w której jest o nim mowa, została opublikowana w polskojęzycznej wersji już trzy lata temu. Można jedynie zastanawiać się, co jest tego przyczyną. Wydaje się, że może nią być nikła reklama. Stwierdzenie to nie zostało jednak poparte żadnymi badaniami, a może szkoda. Problemy poruszone przez R. Linksman są bowiem niezwykle istotne dla procesu edukacji, a termin, którego jest autorką, czyli wspomniane powyżej „superłącze edukacyjne”, powinien zrewolucjonizować polskie i nie tylko polskie szkolnictwo. Tymczasem niewielu nauczycieli wspomnianą publikację czytało i o „superłączu edukacyjnym” słyszało.

Chcąc najkrócej zdefiniować powyższy termin, należałoby powiedzieć, że jest to najprostsza metoda umożliwiająca przyswajanie informacji z otoczenia w celu ich zrozumienia, zapamiętania i przechowania; dzięki niej informacje trafiają do mózgu w najszybszy z możliwych sposób. „Superłącze edukacyjne” stanowi kombinację najlepszego stylu uczenia się dla danej osoby oraz aktywności tej strony mózgu, którą wykorzystuje do przetwarzania i magazynowania informacji
.

Ta zagmatwana z pozoru definicja wymaga krótkiego omówienia. Otóż nauczyciele wykorzystujący wiedzę na temat stylów uczenia się brali dotychczas pod uwagę jedynie to, czy ich uczniowie są wzrokowcami, słuchowcami, kinestetykami czy dotykowcami, a ci, którzy przywiązywali uwagę do preferencji dotyczących wykorzystywania półkul mózgowych, koncentrowali się tylko na różnicach między lewą i prawą półkulą mózgu. Dopiero doświadczenia z ostatnich lat pozwoliły R. Linksman zdać sobie sprawę z faktu, że w celu osiągnięcia przyspieszonego procesu uczenia się, trzeba brać pod uwagę oba aspekty. Stąd też wymyślone przez nią pojęcie „superłącze”, które obejmuje preferencje związanych ze stylem uczenia się, jak i wykorzystanie półkul mózgowych.

Style uczenia się

Należy przypomnieć, że wyróżniamy następujące style uczenia się: wzrokowy, słuchowy, kinestetyczny, dotykowy.


Wzrokowiec: uczy się, patrząc lub oglądając materiał graficzny. Materiał, który ma przyswoić, musi być „przetłumaczony” z formy linearnej, drukowanej na obrazową. Potrzebne mu są ilustracje. Łatwo uczy się z książek. Myśląc, ma tendencję do spoglądania ku górze, ku sufitowi; słuchając potrzebuje kontaktu wzrokowego z mówcą, podobnie jak wtedy, gdy sam mówi i jest słuchany. Opisuje elementy takie, jak kolor, kształt, wielkość oraz wygląd rzeczy.


Słuchowiec: uczy się słuchając, słysząc samego siebie w rozmowie oraz dyskutując z innymi. Jest szczególnie wrażliwy na muzykę i słowo mówione. Aby materiał zapamiętać, powinien go usłyszeć, toteż preferuje formę wykładu połączonego z możliwością dyskusji. Czytanie książki nie będzie dla niego dobrym sposobem na uczenie się. Ma tendencję do spoglądania w lewo i w prawo, w kierunku swoich uszu, tylko z rzadka nawiązuje kontakt wzrokowy ze swoim rozmówcą.


Kinestetyk: uczy się poruszając mięśniami ruchowymi w przestrzeni, angażując się aktywnie w proces uczenia się poprzez symulację, odgrywanie ról, eksperymenty, badania i ruch, uczestnicząc w czynnościach życia codziennego. Powinien być fizycznie włączony w akcję zdobywania wiedzy. Utrzymuje nikły kontakt wzrokowy z mówcą, jednak gdy coś ciekawego dzieje się w pobliżu, jego wzrok wędruje w tym właśnie kierunku. W swoim otoczeniu potrzebuje miejsca, by się poruszać.


Dotykowiec: uczy się, doznając wrażeń na powierzchni skóry, używając rąk, palców, łącząc to, czego się uczy ze zmysłem dotyku. Jest wrażliwy na doznania fizyczne, zwraca uwagę na komunikację pozawerbalną, taką jak wyraz twarzy, język ciała, tembr głosu. Nie potrafi „odciąć się” od negatywizmu i uczuć innych, by skoncentrować się na pracy. Najczęściej słucha ze spuszczonym lub odwróconym wzrokiem.

Prawa a lewa półkula mózgowa

Lewa półkula:

· kontroluje ruchy prawej strony ciała: prawej dłoni, stopy, itd.,
· odbiera bodźce sensoryczne i dotykowe z prawej strony ciała, w tym z prawej dłoni,
· przetwarza język symboliczny: litery, cyfry, słowa, język, idee, koncepcje,
· jest odpowiedzialna za komunikację werbalną,
· dzięki niej informacje przyswajane są „krok po kroku”, linearnie, w porządku sekwencyjnym,
· analizuje, rozbijając całość na części,
· za jej pośrednictwem uczenie się odbywa się od części do całości,
· jest odpowiedzialna za słabe relacje wzrokowo-przestrzenne.
Prawa półkula: 

· kontroluje ruchy lewej strony ciała: lewej dłoni, stopy itd.,
· powoduje, że słucha się bardziej słów niż emocjonalnych niuansów,
· odbiera bodźce sensoryczne i dotykowe z lewej strony ciała, w tym z lewej dłoni,
· przetwarza konkretne doświadczenia sensoryczne: obrazy, dźwięki i inne doznania sensoryczne bez słów lub ze słowami, które wywołują silne sensoryczne skojarzenia,
· jest odpowiedzialna za komunikację pozawerbalną,
· umożliwia odczytanie wyrazu twarzy, języka ciała, tembru głosu oraz innych sygnałów emocjonalnych,
· dzięki niej informacje przyswajane są symultanicznie, globalnie, obraz jest całościowy,
· syntetyzuje, łącząc części w całość,
· za jej pośrednictwem uczenie się odbywa się od całości do części,
· wpływa na dobre relacje wzrokowo-przestrzenne: umiejętność układania klocków, rysowanie trójwymiarowych przedmiotów itp.,
· dzięki niej odbiera się emocje innych,
· umożliwia granie ze słuchu, całościowe odbieranie muzyki, syntetyzowanie różnych dźwięków w jedną całość,
· jest odpowiedzialna za pomysłowość, wyobraźnię.
Nikogo nie trzeba chyba przekonywać, że znajomość typu „superłącza” znacznie ułatwiłaby uczniom naukę, organizowanie stanowiska pracy, przygotowywanie się do egzaminów. W cytowanej książce znajdują się specjalnie opracowane testy, które umożliwiłyby ustalenie własnego superłącza edukacyjnego; mogą być one wykorzystane przez nauczycieli bibliotekarzy na zajęciach z „edukacji czytelniczej i medialnej”
. 

Przygotowanie do samoedukacji dawniej i dziś

Zmiana w programie nauczania dotycząca przygotowania uczniów do samoedukacji podyktowana jest rozwojem nowej gałęzi wiedzy związanej z technikami szybkiego i trwałego zapamiętywania oraz funkcjonowania umysłu. O samokształceniu możemy mówić – jak podaje Encyklopedia Psychologiczna
 – gdy w wyniku samooddziaływania powstają zmiany w sferze poznawczej jednostki. Przygotowując ucznia do tego procesu, powinniśmy wyposażyć go w odpowiednie umiejętności. Te umiejętności, jak pisze H. Lorayne w jednej ze swoich książek
, to:

· przyswojenie informacji,
· przypomnienie sobie tych informacji,
· rozumienie i organizacja zapamiętanych informacji w sposób umożliwiający ich zastosowanie.

W ciągu ostatnich lat rozbudowany został zakres dotychczasowego rozumienia pojęcia „przygotowanie do samokształcenia”. O ile wcześniej było to równoznaczne z [1]: 

· przygotowaniem do poszukiwania i wyboru źródeł informacji,

· wykorzystaniem dobranych odpowiednio źródeł informacji,

· utrwaleniem zdobytych informacji,

o tyle dziś jest to ( zważywszy na obecny stan wiedzy ( nieco zawężone rozumienie. W pod-stawach programowych ścieżki „edukacja czytelnicza i medialna” ich autorzy stwierdzają, iż w ramach przygotowania ucznia do samokształcenia powinno się omówić materiał dotyczący funkcjonowania mózgu, […] cech pamięci, modelu przyspieszonego uczenia się, technik szybkiego zapamiętywania […]
 

Podsumowując, uczeń powinien wiedzieć nie tylko jak wyszukać informację, jak ją uporządkować czy jak dokonać selekcji, ale również jak ją zapamiętać.

Miejsce nauczyciela bibliotekarza w przygotowaniu ucznia do samoedukacji

„Edukacja czytelnicza i medialna” to nie tylko nowa nazwa, ale i nowa forma pracy. Jako ścieżka międzyprzedmiotowa nie pozostawia obecnie żadnych wątpliwości co do konieczności jej realizacji. Pomimo to miejsce nauczyciela bibliotekarza w tej nowej propozycji nie jest ostatecznie sprecyzowane i zależy od wielu czynników: od koncepcji przyjętej w szkole, jej warunków, dyrekcji, rady pedagogicznej itp. W praktyce wygląda to tak, że niektórzy nauczyciele bibliotekarze realizują program jak dotychczas (czyli w formie ( coraz rzadszych ( lekcji bibliotecznych) lub nie widząc dla siebie miejsca – rezygnują całkowicie z prowadzenia zajęć, jako że poszczególne elementy jeszcze do niedawna funkcjonującego „przysposobienia czytelniczego i informacyjnego” są zobowiązani realizować nauczyciele przedmiotowi na swoich lekcjach. Jak wynika z przeprowadzonych sondaży, do współpracy w realizacji tej ścieżki niestety nauczycieli bibliotekarzy zaprasza się raczej rzadko. Czasami są proszeni przez nauczycieli przedmiotowych o przekazanie uczniom informacji dotyczących korzystania z katalogów, sporządzania bibliografii czy przypisów; często wybrane treści realizują podczas zastępstw, co wiąże się z przypadkowością i brakiem jednolitej polityki wobec wszystkich uczniów. Dodatkowym minusem jest negatywne nastawienie dzieci i młodzieży do takich okazjonalnych lekcji. Ich zaangażowanie w nie jest nieporównywalnie mniejsze,  przekazywane podczas nich treści natomiast uznawane za zbędne i nieistotne, w dodatku nie egzekwowane w późniejszej edukacji.

W obliczu rozwoju nauki związanej z funkcjonowaniem mózgu i wiążącym się z tym uzasadnieniem skuteczności i sensu korzystania z technik szybkiego i trwałego zapamiętywania, należy wyjść z propozycją stworzenia nowego wizerunku nauczyciela bibliotekarza ( osoby prowadzącej szkołę uczenia się. 

Prowadząc ścieżkę międzyprzedmiotową „edukacja czytelnicza i medialna”, mógłby on wykorzystać swoją dotychczasową, zaawansowaną wiedzę na temat przygotowania ucznia do samokształcenia, wzbogacając ją jednocześnie o odpowiednią literaturę z zakresu szybkiego uczenia się. Po przejściu odpowiednich kursów stałby się ekspertem w przygotowaniu do szeroko rozumianego samokształcenia, a jednocześnie odnalazłby nową płaszczyznę współpracy z nauczycielami innych przedmiotów. 

W nowej koncepcji nauczyciel bibliotekarz jako fachowiec planowo i zgodnie z wcześniej opracowanym programem zapoznawałby ucznia w „szkole uczenia się” z możliwościami wykorzystywania zdobytej wiedzy na temat funkcjonowania umysłu oraz technik zapamiętywania do nauki poszczególnych przedmiotów, a wiedzę i umiejętności nabyte przez ucznia wykorzystywaliby inni dydaktycy na zajęciach ich przedmiotów nauczania.

Propozycja ta jest otwarta i pozostaje żywić nadzieję, że godna zainteresowania i przemyślenia. Chcących podzielić się swoimi refleksjami w tej mierze nauczycieli proszę o kierowanie ich do redakcji kwartalnika z dopiskiem: „Dla dr M. Antczak”. 
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�  Oto kombinacje „superłącz” ustalone przez R. Linksman dla wzrokowców:


a) dominująca lewa półkula,


b) dominująca  prawa półkula,


c) lewa i prawa półkula zintegrowana,


d) zmienna dominacja półkul mózgowych.


Podobne kombinacje „superłącz” można utworzyć dla słuchowców, kinestetyków i dotykowców. Zdaniem R. Linksman jest szesnaście typów podstawowych „superłącz”. 





� Na podstawie publikacji R. Linksman [3], s. 58 – 59.


� Tamże, s. 22 ( 28.


� Encyklopedia Psychologiczna [2],  s. 787  ( 790.


� H. Lorayne [4], s. 23.


� E. Wójcicka [5], s. 3.
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